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Wiadomości zagraniczne.

W  ł  o c h y.
M e r k u r y  S z w a b .  zawie ra  nas tępu jący  

list z nad g ran icy  Włoskie j  pod  d.  17, W r z e .  
sn ia :  „ N i e  m o ż na  tego taić p rzed s o b ą ,  że
n a  rozm ai tyc h  pu nk ta ch  pó ł w ysp u  W ło sk ie g o  
ów status q u o ,  jaki do tą d  w skutek t raktatów 
i s tn ia ł ,  w i d oc z n ie  za gr oż on y .  A b y  więc t e ­
m u  Btatus q uo  większą nadać sta łość , -  mó w ią  
z n o w u  o z a m i e r z o n e m  w skr zeszen iu  z w i ą.  
* k u  p a ń s t w  W ł o s k i c h ' ,  pod  p r z e w o d n i ­
c t w e m ,  czyli  h e g e m o n i ą  A u s t r y i ,  której C e ­
sarz  p r zy br a ł by  w tym fazie tytuł  god noś c i  
tej o d p o w i e d n i ,  np .  K o ns e r w a t o ra .  Być m o ­
ż e ,  i e  ga b i ne ty  tern py tan iem o b e c n i e  czyn-  
ó ie  s ię  zajmują .  — Głoszą  t a k ie  o  n a d a n iu  
h e g e m o n i i  nad '  N i e m c a m i  p ó ł n o c n e m i  d r u -  
B ' t t n u  w ie l k iem u  Mona rsz e . -

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. Września; -  

W  Nan tes  w y bu ch ło  dń,  16. m.  b. pows tan ie  
, n <ędzy maj tkami.  W  tytn dn iu  a lbo wiem  to- 
j.zyła się p rzed t a m ec zn ym  T r y b u n a ł e m  sprawa 

ap i t anaBaudr ier ,  dowódzcy  o k r ę t u „ N e p t u n “ , 
k tó rego  osada w Marc u  r. b,  na przystani  pod  

« ^ o m ‘ng °  p rzeciw n i e m u  się zb u n to w a ła ;  
oficerow ie zoslaii natenczas tam przez m ajtków

ze lżeni  a Kap i t an ,  który o m a ł o  co życia nie  
ut raci ł  przy tym buncie ,  zastrzelił  j e d n e g o  maj* 
tka.  W yr ok  Sądu w N a n te s  brzmiał  w ten spo-- 
sób  , źe Kap it an  w stanie p rawne j -obrony  uży ł 
b ron i  swoje j ,  źe prze to  t r zech b u n to w n ik ó w  
skazać należy  n a  jednoroczne ,  a innyc h  na pó ł­
r oc zn e  uwięz ienie . -  L ’-czba kol legów skaza-- 
n y c h  spiknę la  się p r z e d ’T r y b u n a l e m  w za mi a ­
rze napad n ię c ia  na Kap i t ana ,  skoro z g m a c h u  
sądowe go  wystąpi;- G d y  więc ten w towarzy­
stwie kilku m u  zna jom yc h  Kap i t anów z posie-- 
dzen ia  Sądu d o  mieszkania  swego powracał ,  
napadli  nań< m a j t k o w i e , z pomiędzy których- 
j e den  miał  nabi ty-pistolet  i stałby o n  się by ł '  
n i e m yl n i e  ofiarą ich wśc iek łośc i , gdyby go to­
warzysze  czem prę dze j  do pobliskiego o d w a c h u 1 
n ie  byli  schroni l i .  Pows tańcy kusili s ię ude­
rzyć na poczet  woj skowy,  tak dalece ,  iż t en  
t rzeba było wzmocnić  p rze z  oddział  wojska li­
n iowego.  12. tych bu n t ow ni kó w  przyareszto-- 
wano ,  zaś Kapi t anowi  Baudr ier  ud a ło  się p rz e ­
b r a n e m u  dostać s ię  do mieszkania swego.  Pa- 
t ru le  krążyły około d o m u  jego;  dopóki  się zgraja 
ta n ie  rozeszła , .  D n i e m  pr zed  - tem zbili już ci 
maj tkowie in n e g o  oficera - oKrętu „ N e p t u n “ , 
Nieszczęśc ie  i s to tn ie ,  źe takie bezprawia tera* 
się częściej wydarza ją ;  bo p rzed kilku tygo­
dn iami  osada okrętu „ K a t y n k a "  p o d o b n e j  się 
dopuśc i ł azbrodn i  pod rnurami  miasta Belleville.

Osada algierska postępuje coraz bardziej
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(W eywilizaeyi i d o b r em  m ie n i u .  Spodz iewać  
się należy ,  źe s tan jej za p rzyby c iem  wysianej  
t a m ie  Kornrnissyi jeszcze się bardziej  polepszy.  
Niek tórzy  tw ie rdzą ,  źe rodz ina  Rothsch i ldów 

.chce część majątku swego łożyć na tę osadę,  
i źe to jest p r zyc zyn ą ,  dla której nie  da w n o  je-  
<I;u z P an ó w  Rothsch i idów udał  sif do A l g i e ­
r u . — Z  po łu d n io w e j  F rancy i  wynosi  się wiele 
J u d z i  do Algteru;  wielu spekulan tów sprzyja 
t e j  chęci  przesiedlenia się i nawe t  w sa my m P a ­
ry żu  zajmują się kapitaliści kolonizacyą Alg ie ,  
r u .  —  W czo ra j  widziałem w teatrze des varii- 
des n ad e r  wesołą k ro tochwi lę  w tej mierze n a ­
pisaną,  pod  t y t u ł e m : „Ies  Actua ! i t es“ . Przed-  
s iębierca pewien chce naraz  całą ludność Paryża 
p rzenieść  do Alg ie ru ,  a z n ią  wszystkie te św ie ­
tne  kawiarnie i winia rnie ( es taminets  ) ,  wraz 
z  cygarami  hawańskiemi ,  bez  których e l egant  
Pa ryzki  żyć.nie może,! chce dalej p rzen ieść  tam 
w&zystkie Pa ryzk ie  mody ,  n ie  wyłączając og ro ­
m n y c h  g igo t s ,  zdob iących  teraz suknie  d a m ­
skie;  muzykę,  przy której to sposobności  P . H a -  
be ne ck  żyw ce m na  scenę  w y s t ę p u je ,  i teatr,  
p rzy  czćm jest  pa rodya  Pani  G e o r g e  j n iemniej  
d z i e n n i k i , n o c n e  telegrafy i obel isk afrykański,  
który omal źe w natu ra lne j  swej wielkości na  
scen ie  się n ie  okazuje.  Wszys tko  to chce spe ­
kulant  ten przenieść  na okręc ie  P an a  T h ie r s  
(z t egorocznych  uroczystości  l ipcowych) ,  który 
to okręt  wraz z pałacem T ui l i e ryów  tworzy osta­
tn ią dekoracyą.  Sztuka ta umiała sobie  z j ednać  
wielką wziętość p r z t z  swe zas tosowania pol i ty­
czne.  Je d n i  gwiżdżą ,  d r udz y  klaskają,  kiedy 
g łó w n y  komik t ego t e a t r u ,  P an  O ry  , śpiewa 
p ieśń la Pa r i s i enne i inne ,  ale jednomyślne  jest 
za do w ol en ie  przy zwrotkach życzących aby  
F ra n c y  a za tr zymała  A l g i e r ,  i przy lekkich p o ­
ciskach sa ty rycznych  rzuconycl i  na  Min i s t rów.  
T r u d n o  wyrazić z  jakiem un ie s i e n ie m przyjęte 
są pieśn i .na  cześć Cesarza  N a p o l e o n a , i r zecz 
uwagi  go d na  widzieć,  jak ta oziębła  publ iczność,  
której  oboję tność  stała się prawie p rzys łowiem,  
jest  aż do łez ro z r ze wn io n a  przy wzmian ce  o 
tytn m ę ż u  pi ramid i k o l u m ny  V e n d o m e .  Rząd  
n i e  pat rzy n iemi le  na  te un ies i en ia  ludu .

D n i a  i s .  b . m .  pos łano  z L o u v r e  do W e r s a lu  
wielką brykę z ma lo w an ia m i ,  wys tawującemi  
b i twy  z czasu N a p o le o n a ;  będą  tam u m i e ­
szczone  w galeryi  f rancuzkiej .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 21. Wrześn ia .

W  kilku listach, zamieszczonych  w gazec ie  
T i m e s ,  czytamy szczegó ły  o uderzeniu  
Bourojonta,  os n ow y następującej: „ D .  j .  ze  
świtem nieprzyjaciel  przedaięwziąwscy żywy  
atak na dzieła fortyfikacyjne w pobl i żu St. S e ­
bastian,  posunął  rozpoznawanie  swoje aż p od

Campol ide blisko akweduktów.  Główn y atak 
wy mierzony  był przeciw reducie pod St. S e ­
bastian,  której zdobycie  ułatwiłoby n ieprzy­
jacielowi drogę do miasta na gośc ińcu t  Bem-  
fica. Kwinta Markiza Lourical  odleg ła  od  
t ego miejsca na p o ł ow ę  wystrzału karabino­
w e g o  i ogrody 1 ej s iedz iby gęsterni krzakami  
o gro dz on e  leżą u stój) pagórków,  na których 
się  wznosi  owa reduta. Okol i czność  ta d o ­
zwol i ła  oblegającym zbliżyć się na ,100 kro­
ków do dz ie ła ,  n ie  będąc zbyt narażonymi  
na ogień  ob lężonych.  W  tej zasadzce usa­
dowi ł  przeto nieprzyjaciel  znaczny korpus,  
który nic in ne go  nie miał do  czy ni en ia ,  jak 
szturmować do pagórków i zdobyć  redutę,  
bronioną  jirócz tego tylko przez garstkę Ju­
dzi,^ P o  dwakroć także doświadczano te­
go i w każdym razie kolumna w dwa szes 
regi uszykowana zbliżyła s ię  aż pod sanie  
redutę,  zostawała wszelako przez og ie ń  z bro­
ni ręcznej  dobrze utrzymywany i prze z  salwy  
z ciężkich dział  z drugiej strony linii  odpartą.  
P oc c za s  ca łego tego czasu utrzymywał  n i e ­
przyjaciel z Kwinty i ogrodu wspo mn ion eg o ,  
jako też na całym froncie Jinii naszych aż do  
Campolide ż ywy og ie ń  karabinowy.  U der zy ł  
też natarczywie na Campol ide,  ale ow ym  nie* 
porządnym i ś l epym p opę dem ,  który już pod  
Porto lylekroć poiiazał się być nadaremnym.  
—  Kampol idy bronił  batalion Irlandzki  —  
j edyne wojsko obce,  które w bitwie tej u cz e ­
stniczyło —  i n i e potrzebuję dopiero dodać,  
źe nieprzyjaciela (u r ó w n i e ,  jak na innych  
punktach porażono.  Bourm on t  utarczkę tę 
zapew ne  rozpoznawaniem nazwać raczy; j e­
śli tem była,  to of icerowie j ego bardzo krótki 
muszą mieć  wzrok,  albo nadzwyczajną o c h o ­
tę, przypatrywać się  l in iom naszym z  bliska;  
w każdym razie straconcby nspróźno  m n ó ­
stwo Judzi. Jazda nieprzyjaciel ska,  ukazała 
się na pobliskich wzgórzach,  nie miała jednak  
udziału w b itwie;  p od ob nie  też i nasza,  lubo  
gotowa do boju, nie  wychodz i ła jednak z dz ie ł  
zewnętrznych .  L iz b o ńs k ie  bataliony naro­
d o w e ,  będące pierwszy raz w og ni u ,  bardzo  
dobrze s ię  brały. Strata nasza w zabitych i 
ranionych dochodz i  przeszło do 400;  strata 
nieprzyjaciół  n ie  znajoma wprawdzie,  ma j e ­
dnak wynosić  do 1300; wielu of icerów M i-  
guelowskich  p o le g ło ,  których nazwiska d o ­
tychczas n ie  znamy.  Jeden  oficer Francuzki,  
na czele  pułku do szturmu komenderujący,  
został  na miejscu kulą trafiony i zabity.  P o ­
w i a d a j ą c e  to ma być brał Genera ła  Laroche-  
jacque l in,  albo s yn o w i ec  Barona Clouet .  
Nadzwyczajną stratę ponieśl i  ochotn icy  z La-  
m e g o ,  którzy z wielką walczyl i  odwagą.  
W ni ewolą  mało kogo zabran o ,  k iedy n ie
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d a w a n o  p a r do n u .  M y  u b o le w a m y  n a d  stratą 
D o rn  T o m a s z a  di Masca re r ibas  i A l e x a n d r a  
d i  Sousa,  syna H r a b i e g o  A lv a .  Dorn  P e d r a  
on ie rna l  nie  zabiła li ula ar inainia ,  za ję t ego w ba- 
t t ryacl i  rychło  ivaniein działa .  Ż o ł n i e r z a  j e ­
d n e g o  (ui  przy boku jego zas t r ze lono .  P o d  
X ięc ie tn  Vi l l af lor  ubi to  dwa k o n ie ,  s am zaś 
z o s u l  n ie n a r u s z o n y .  G e n e r a ł o w i  V a l d e z  len­
ia r ami e  pogrucho ta ła .  N iep rz y ja c i e l  p o d o ­
b n o  70CO ludzi  wyprowadzi ł  do  b i t w y ,  p o d ­
czas kiedy l ini i  naszych  l e d w o  3000 b r on i ło .  
D n i a  0, rn. b. forpoczty  n iep rzy jac ie lskie  c o ­
fn ę ły  się z s tanowisk pob l i ź szych  s to l icy,  tak 
d a l e c e ,  źe mieszkańcy L i z b o n y  t ł u m a m i  p o ­
bojowisko  zw ie dza ć  mogl i .  — D .  7. n i e p r z y ­
jaciel  p o d s u n ą ł  się pod  zamek  A j u d a ,  gdz ie  
D o m  P e d r o  d n i e m  p r ze d te m  o b i a d o w a ł ,  i 
o sadz i ł  go wojsk iem swojein.  P r z e c i e ż  łor-  
po cz t y  j e g o  Die stoją nad  sa my m b r ze g ie m  
r ze k i  T a g u ,  tak d a l e c e ,  że  d r oga  nad  n ią  aż 
d o  Be le tu  o t w ar ta ,  al e większa część tej wsi 
w ręku  Roja l i s tów.  P o n i e w a ż  p u n k t  ten leży 
z e w n ą t r z  lini i  n a s zy c h ,  n ie  było też tam ża ­
d n e g o  wojska ,  aby a w a n su ją ce m u n ie p r z y ja ­
c i e lowi  stawić opór .  D o ra  Mi g ue l  p o d o b n o  
t e ra z  osobi ście p r ze by w a  w pa łacu  A ju d a ,  
R o z u m i e m y ,  źe n ie p rz y ja c i e l  wtenczas  d o ­
p ie r o  powtórzy  swój atak, kiedy wszelkie woj­
ska swoje skonc en t r u je .— Statki p a r o w e  „ H r a ­
b in a  P e m b r o k e "  i „ J e r z y  I V . “  o cze k i wa ne  
tu co chwila  z woj sk iem z P o r t o ;  tym cza sem  
wojsko ma ryn ars k ie  okrę tu  „ D o m  J o a o "  już 
p r zy by ło .  O k r ę t  t en  stoi p o d  Alcan ta ra ,  
„ D o r n  P e d r o "  p od  B e l s r a ,  a „ R a i n h a "  pod  
St.  Ju l i ao .  W  osta tnich t r zech  dn ia ch  oko ło  
50 zb iegó w zgłos i ło  s ię  u forpocztów naszych.
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Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  W  d ru k ar n i  zakładu  n a r .  

Osso l iń sk i ch  wyszło  z d ruku  nas tęp u j ące  dzie* 
ł o :  „ O  ro z m a i ł e m  nas tęps twie  na  t ron za
dyna s ty i  P i a s t ó w " ;  w 8ce str. 125, R o z p r a ­
wa t a ,  z pozos ta łych  ręk o p i sm ów  J ó z .  Max.  
O sso l i ńs k i eg o  wyję ta ,  była już  um ie sz cz o na  
w Czasop i śmie  naukowero  na rok bież.  W i n ­
n i ś m y  wdz ięcz ność  wydawcy za o d d z i e l n e  
lej og łoszenie .  Ż y c z y ć b y  n a le ż a ł o ,  ażeby  
Usi łowania jego  w tym wzg lędz ie  zna la z ły  
Naparc ie  i p o m o c  n ie ob o ję tn yc h  na postęp 
P 'Srniennic twa nas zego  wspó łz iomk ów !

( R o z m .  L w o w s k i e . )

Jes t  t r adycya  w W a r s z a w i e ,  i e  za Kró la  
J a n a  ILI .  mieszkał  na N o w e m - M i e ś c i e  k ra ­
w i e c ,  nazyw ając y  s i ę  A d a m c z y k  i mający

wielką l iczbę żyjących dzieci .  W  czss le  wy. 
p rawy  W i e d e ń s k i e j , gdy  j i rawie wszystkie 
znak omi t sze  osoby  ze stol icy wyjechały ,  kra­
wiec  n ie  miał  roboty  i t r ud no  m u  by ło  wyży­
wić tak l i czną rod z in ę .  Król  dow ied z i a ł  s ię  
o tern od naj s t a rszego syna  tegoż krawca,  któ­
ry był  luzak iem w rocie  pan ce rn e j  K ró l ew i ­
cza Jakóba i który w pamię tne j  bitwie p o d  
W i e d n i e m  m ę żn ie  się potykał .  „ G d y  wrócę 
do W a r sz a w y" ,  rzekł  Jan ,  „ u k a żę  się w takiej 
f e r e z y i ,  jaką zd ob y t o  w o bo z i e  W i e lk i e g o  
YVezyra;  n i e c h  więc A d a m c z y k  na robi  ta­
kich ferezyi ,  ile zdąży ,  a r ęczę,  źe wszystkie 
w d n i u  j e d n y m  wy przeda . "  Stało się jak Kró l  
wyrzek ł ,  kupcy na  k redy t  dali  tyle sukna ,  ile 
chc ia ł  A d am c zy k ,  a  o d ,  mając t a j e m n ie  u dz ie ­
lony  sob ie  wzór  f erezy i ,  n a r o b i ł  ich m n ó ­
s two ,  i za p o w r o t e m  M o n a r c h y  w d n i u  j e­
d n y m  wszystkie za do br ą  c e n ę  rozpr ze da ł ,  
p r zez  co m ó g ł  wyposażyć swe córki  i syn ó w  
o d d ać  d o  szkół  lub  rze mios ł .  — P o d o b n y  
czyn piękny z rob i ł  Kościuszko r. 1794,  przy-  
czyn ia jąc  się tym s p o so b e m  do  p o le p sz e n ia  
Josu p e w n e g o  u b o g i e g o ,  także dz i ećm i  o b a r ­
c z o n e g o ,  rymar za  w W a r s z a w i e ,  źe kazał m u  
z rob ić  ha ra p n ik  do  ko n ia ,  który wszystkim 
o b e c n y m  zachwal i ł .  W n e t  ca ły sztab g e n e ­
ra lny  i wszyscy znakomi t s i  pa n o w ie  pok upo-  
wsli  lub pozama wia l i  sob ie  u t egoż r y ma rza  
ha ra pn ik i ,  cz em  b iedaka  w krótkim czas ie p o ­
stawili  na  nogi .  P a n i  K le m e n ty n a  z T a ń ­
skich H o f m a n o w a  napi sała z tego os ta tn iego  
z da r z e n i a  n a d e r  zajmującą powias tkę ,  którą 
p r z e ło ż o n ą  na  j ęzyk  n ie mi eck i  czy ta l iśmy  
w osta tnich  czasach w d w óc h  dz i en n ik a ch ,  
w L ip sk ie j  M o d e n -Z e itu n g  i w Schnellpost.

( R o z m .  Lwowsk . )
P i o t r  Łagowsk i  og łos i ł  w P ary żu  p rzedp ła-  

tę na  ma jące  wyjść z d r u k u  P a m i ę t n i k i  
swoje  w j e d n y m  tomie.

W  d z i en n ik u  B la tte r  f i i r  liter. U nterhaltung  
z d .  10. L ip c a  j e s t  w s p o m n ie n ie  o „ R y t m a c h  
M iko ła ja  Sępa Sza rz yń sk i ego " ,  d r u k o w a n y c h  
p ie rw o tn ie  r. 1601., a p r ze d r u k o w a n y c h  w P o ­
z n a n i u  r. 1827* w „ Z b i o r z e  na jce lnie jszych i 
na j rzadszych  ry m o tw ó rc ó w  polskich w wieku 
16. i I 7 ty m “ , w y d a n y m  przez  Józefa  Muczko-  
wskiego.  R e c e n z e n t  n ie mi ec k i  wyt łuma cz y ł  
dwa roałe kawałki  t ego  poety  nas ze go .

W  Gdańs ku  d. 3o. Czerwca mech an ik  Hoff ­
m a n n  pierwsze z rob i ł  doświadczenie  z  n o w o  
wy na lez ionym przez n iego sz tucznym statkiem. 
O  godzinie  gtej statek wypłyną ł  n a  m o r z e  
z Schui tenste ige,  a o l i t e j  p r zyby ł  do N eufah r-  
wasser ,  O  godzin ie  la tej  zn o w u  podn iós ł szy  
kotwice i p rzep łynąwszy  p or t ,  puści ł  s ię  n a  
morze .  B e z  żagl i ,  bez  ma sz tu ,  bez  pary,  
sz tuczny  t e n  statełc, osobl iwej  b u d o w y ,  prze*
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r zy na ł  b a ł w a n y ; o godzinie gcief powróc i ł  zno- Ję zy k  ten mo żn a  jak chcąc urozmaicać ,  tak, ze  
wu do  por tu .  J e d e n  okrę t  angielski ,  na honor ,  jeśli t ego  wymaga  o s t r o ż n o ś ć , ludzie użyci  d o  
n o w e g o  gościa mor sk iego ,  ro zwiną ł  bandery ,  ko m m un ik o w a ni a  rozkazów,  nie będą  ich sami  
został  powitany  i odpowiedz ia ł  r adosn em b u r -  r o zu m ie l i ,  lecz tylko ci ,  k tórym klucz został  
r ah !  N a  d ru g im okręc ie ,  „YVohlfarth“ , we-  udzielony.  N ad to  żad en  do:ąd zn an y  sposob 
gołe śpiewano p ieśn i ,  a brzegi  okryte były cie- nie  m o ż e  z taką prędkośc ią  przenosić  wyrazów,  
kawemi  widzami.  O g o d z i n i e  6 te j ,doświadczę-  W y m i e n i o n e  rozkazy p rzeselane  b y ł y o 3  wior- 
n ie  ukończy ło  się.  Rezu l t a t  był  zadowalnia-  sty w przec iągu 2ch minu t .  S łow em,  ze wszy-  
j ą c y ; m a c h in a ,  która nie  jest jeszcze znan ą ,  stkich wzg lędów,  sposób ten nazwany  fó n o g ra -  
wprawia statek w r u c h ,  a więcej ,  wszakże n ie  j i ą ,  zas ługuje  na  w i e l k ą  u w ag ę  i bez p rzesady 
p o t r z e b a z n a c z n i e j s z a  siła popycha jąca będz ie  mo żn a  o n im powiedz ieć ,  ze jest to wyna lazek 
usku te cz n io ną  przez- późnie jsze u lepszen ia ;  p ie rwszego  r z ę d u , w praktyce łatwo dający się 
dw a  n i e  do b rze  u r ząd zon e  koła w machinie ,  wykonywać i byna jmnie j  nie  należący do r z ę d u  
iniały także s tanowić  g łów ną  przeszkodę.  owych  odkryć n iedoskonałych ,  które na chwilę

O d  czasu zdobycia cytadeli  A n t w er p sk ie j  wznieciwszy u w a g ę ,  zapadają w otchłań wie-
zwr óc i ł  na  siebie w tern mieście szczególną 
u w a g ę  jakiś pies, n i e w i ad o m e g o  zamieszkania ,  
zjawiający się tylko naj regularn ie j  co nocy  na 
c m e n ta rz u ,  gdzie usi łuje odkopać  g rob j e den ,  
zawierający z a p e w n e  zwłoki . jego P a n a .  Z u k a -  
zan ie tn  się dnia,  w ie rne to zwie rzę  z n o w u  zn i ­
k a ,  tak,  iż nikt  n i e  wie gdz i e  d z i eń  spędza

Języh m uzyka lny..
P .  Sudre  we E r a n c y i , ogłosi ł  tego lata n o w o  

p r ze ze ń  wynaleziony  sposób  ko m m u n ik ow a ni a  
myśl i  za p o m o c ą  ton ów  muzyki ,  tern szczegól ­
n ie j  zalecający s ię , ,  iż, za użyc iem do tego s to ­
sowny ch  i n s t r u m e n t ó w , m o ż n a  na daleką od­
ległość przeselać rozkazy , co w wielu z d a r ze ­
n iach podczas  wojny i na m o r z u  bywa niekiedy 
n i e p o d o b n ą  ze  z n a n e m i  dotąd,  sposobami .  
Ki lka Kornmissyi ,  od A k a d e m i i  sztuk p ięknych ,  
o d  Mini s t eryum wojny  i t .d. . robi ło doświadcze­
n ia  nad  tym w yn a la zk i em ,  i sprawdziwszy teo- 
r y ą  Pana Sudre ,  da ło  m u  najęh lubn iej sze  świa­
dec tw a ,  tak ze w2ględu sz tuk i , jako też uży t e ­
czności .  P a n  Su d re  u łoży ł  dok ładn e  s łowniki  
swego  języka ,  j e d en  z p rzek ładem na  języki  
f r a n cu z k i ,  włosk i ,  h i szpański ,  angielski ,  n i e ­
miecki  i rossyjskń,  i n n e ,  mnie j sz e ,  z przekła 
d e m  na  każdy z tych j ęzyków oddzielnie.  J ę ­
zyk t en ma  własną p i sownią  z ł o żo ną  z n o t  m u ­
zy c z n y c h ,  um ie sz c z o n y c h  w e  tr zech l iniach, .  
D l a  dan ia  wyobrażen ia  jak m o ż e  być gię tkim 
te n  j ę zyk ,  przy taczamy tu ro zkazy ,  k tóre p o d ­
czas  j e dne go  doświadczenia  w y d aw an e  były 
trąbą:

„ W y m a s z e r o w a ć  o czwartej  z ran a . "  
„ W y s a d z i ć  na  powiet rze  mos t  o  szóstej  “  
„ P r o c h  wszystek wyszed ł . "
„ D y w i z y a  p o w in n a  o czwartej  z ra na  wyjsc 

d o  A n te u i l . ”
„R ze k a  wystąpi ła  z b r ze g ó w . ”
„ W  st ron ie  Xssy słychać strzelanie z dział  

i  t. d .‘< _______

cz ne g o  za p o m n ie n ia .

W ielka  auhcya mebli.
W e  wtorek d n i a  l .  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 

i dn i  nas tępnych  przed p o łu dn ie m  od godz iny  
9, do  12. i po p o ł ud n iu  od g od z i ny  2 .do 6 b ę d ą  
w d o m u  Schroetera  przy, W o d n e j  ulicy Nr.  Jt87« 
d r o gą  pub l i czne j  licytacyi p r ze dawane ró żn e  
m e b l e ,  składające się z b i o r k ó w  z maho n iow e-  
g o ń  b rzozo wego  drzewa ,. s za f , so f ,  .krzeseł ,  
s to łó w ,  komód  z w i e r c i a d e ł t r u me a u x  i i n-  
n y c h  rze czy ,  również pająki i lampy , jako też 
r ó żn e  gatunki  win i Jam aika  rum.

P o z n a ń ,  dnia 2ą. W rz eś n ia  1*33.
C a s t n e r ,

K r ó h  Rommissarz aukcyjny.

Wielka aukcya porcelany i f a ­
jansu.-

W  d n iu  14..P a ź d z i e r n i k a  r.b. i dni 
następnych, przed południem  od godziny 
9. do 12. i po południu od godziny 2. dob. 
sprzedawać będę sposobem publicznej au­
k c ji w  dawniejszym składzie mundurów  
pułku ułanów za bramką, obok ogrodu 
Nadburmistrza Tatzler, * bardzo^ wielki 
skład porcelany i fajansu, obejmujący  
talerze, półmiski, wazy,, salaterki, imbry­
czki do herbaty i kaw y,, filiżanki rozmai­
tego kształtu i różne naczynia kuchenne 
i gospodarskie, oraz wiele innych przed­
miotów.

Poznań, dnia 25 ..W rześnia 1833.
C a s t n e r ,

Król. K ommissarz aukcyjny.


